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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, dnia 23. lipca 1917. 

rfjaędow nie og łaszają  dnia 22. lipca 1917: 

Wschodni teren:
Walki w Galicy! wschodniej przemieniają 

się w gwałtowny cios dla armii rosyjskiej. 
Wczoraj popołudniu dotarli nasi sprzymie
rzeńcy do tarnopolskiego przyczółka mosto
wego nad Seretem. W nocy zajęto kilka 
miejsc na drodze kolejowej, wiodącej do 

Tarnopola. Także masy rosyjskie na połu
dniowy wschód od Brzeżan rozluźniają się. 
Podjęto pościg w kierunku Kozowej. Mia
sto Tarnopol i liczne miejscowości na wschód 
od Seretu stoją w płomieniach. W Jeziernej 
zdobyto wiele ma tery ai u wojennego. Liczby 
jeńc iw  nie inożna było jeszcze ani w przy
bliżeniu ustalić. Nad dolną Narajpwką walka 
działowa wczoraj wzmogła się uo znacznej 
siły. W Karpatach przyszło miejscami do u- 
tarczek.

Wioski i południowo-wschodni teren. 
Niema nic ważnego do doniesienia.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
tserlin, dnia 23. lipca 1 Ol 7.

W ielka głów no kw a re ra  ogłasza dnia 22. 
lipca 1917:

Zachodni teren;
Grupa ks. Huprechta: Działalność bujowf 

nieprzyjaciela była wczoraj mniejszą niż dni 
poprzednich, tylko w niektórych ouClnkaęfi 
flandryjskiego frontu bojowego była silną. 
Dziś jednak powszechnie działalność ta 
wzrosła^znowu. W Artols trwał żywy ogień 
od kanału La Bassee aż na południe od Lens.

Giby a  n iem ieckiego następ cy  tronu : Nad 
Drogą Dam z wielkim skutkiem wtargnięto 
do francuskich stanowisk pod Bray i Cerny. 
Wypróbowane westfalskie i wscnoamo-p ru
skie wojska pobojowe przy wywiadach i po
lepszeniach własnej linii przyprowadziły z 
nieprzyjacielskich rowów wielu jeńców j od
parły gwałtówm. kontrataki.

G rupa ks. A lbrech ta : Utarczki wywiadowe 
w Sundgau przyniosły nam jeńców i zdo
bycz.

Wschodni teren:
G rupa ks. L eopolda baw arsk iego  i g rupa 

w ojsk  generału -pu lkow nika Bólmi-Ermolle- 
go: Rozpoczęty 19. lipca kontratak We 
wschodniej Galicy! rozrósł się w wielki su
kces niemieckiej 1 sprzymierzonej broni. Głó
wna część 11-tej armii rosyjskiej jest pobita. 
Mimo jak najgorszych dróg nasze dzielne

wojska prą niestrudzenie naprzód. W zacię
tych nieraz walkach pobity one wszędzie 
rosyjskie, próbujące na nowo stawić czoło. 
Dotarliśmy do okolicy na zachód od Tarno
pola i do kolei Brzeżany— Tarnopol w wielu 
punktach.' Pod Brzeianami teraz także ro
syjska VII. armia zaczyna ustępować pod 
coraz to silniejszym naciskiem na jej flankę. 
Liczba jeńców i zdobyczy jest wielka. W 
Jeziernej wpadły nam w ręce bogate zapasy 
aprowizacyjne, materyaiu strzelniczego i 
sprzętu wojennego.

U grupy wojsk gen.-pułkoa utka Woyrscha 
walka ogniowa nad Szczarą i Serweczem 
była żywą. Skrzydło północne bierze udział 
w walkach, rozpoczynających się u grupy 
geuerala-pułkownika Eichhorna. Między 
Krewem a Smorgoniem Rosyanie po cało- 
dziennem silnem przygotowaniu ognlowem  
wczoraj wieczór zaatakowali znowu snaczne- 
tni siłami. lęh atak załamał się na froncie 
wojsk niemieckich wśród strat. Na północy 
az do jeziora Narocz, tudzież między jezio
rem Dryświaty a Dźwińskiem trwała wzmo
żona walka działowa. Kilkakrotnie rozbijały 
się rosyjskie ataki wywiadowcze.

F ron t a rcyks. Jó zefa : Prócz żywego ognia 
w Karpatach północnych i skutecznych utar
czek przodpoiowych między Cash.u a doliną 
Susita nic szczególnego.

Także u grupy wojsk Ityackeusena nie by
ło większych ukcyi bojowych.

Front macedoński: Położenie niezmie
nioną,

P ionw /.i gen. kw aterm istrz  LJidcnuorff.

Walki w Galicyi wschodniej.
Wiedeń. B. kor. Z wojonuej k w a te ry  p ra 

sowej donoszą: P ochód  w ojsk zaczepnych
niem ieckich i au stro -w ęjaersk ieh  szybko za
g a rn ia  coraz w iększy  te ren . Rosyanie ustę
pują, gdzien iegdzie  s taw ia jąc  silny  opór 
s traży  ty lnych , k tó ry  zaw sze łam ie się pod 
energ icznym  n aporem  w ojsk  sprzym ierzo
nych. Z now u z w ielkim  sku tk iem  biorą 
udział w ty m  pościgu  lo tn icy . W p ad a ją  
p ierw si n a  u stępu jącego  n iep rzy jac iela  i 
ogniem  k arab in ó w  m aszynow ych w yw ołu

ją  zam ieszanie szczególnie w' ty ch  p u n k tach  
kom unikacyjnych,, gdzie tw orzą  się za to ry  
w ojsk i taborów . J e d n a  eskadra, sam olotów  
p rzeszkadzała  w siadan iu  wojsk n a  pociągi 
i od transpo rtow yw an iu  in a te iy a łó w  na  
dw orcu kolejow ym  w T arnopolu . Także na 
wschód od Brzeżan musieli Rosyanie porzu
cić swoje stanowiska. W ojska austro-w ęgier- 

' skie po zniicnnych ko le jach  bitw y upanor 
w ały  m iejscow ość B yszki i przytyka-jąoe 

! tam  odŁs tro n y  północno w schodniej s tan o 
w iska, k tó re  przed  ro sy jsk ą  ofenzyw ą zna j
dow ały  się w naszyci: rękach . Zdaje się 
rów nież w zgórze T opoliska n a ' północny  
w schód od  B rzeżan. W  odcinku  Loinmńcy

•tylko przedsięw zięcia w ojsk w ypadow ych  i 
patroli-. P o u N o w ic ą , ogniskiem  zaciętych  
w alk o sta tn ich  dn i, .Rosyanie uznali bezu- 
żynu-z-ność ich k o n tra tak ó w , za  to  ich  a r ty -  
ie iya  je s t w tym  punkcie te in  czyainiejszą.

B erlin. B. koi’. Biuro W olffa. W e w scho
dniej G alicyi nasze w ojska 21. lipca pędziły  
p i  zecl sobą pob itych  Riosyam podobnie ja k  w 
poprzednich  dn iach  i ścigały  ich ostro . Gdzie 
n ieprzy jaciel próbow ał stawać opór. zadaw a
no mu energ iczne śmiałe ciosy, p rzy sp arza 
jąc mu tyiężKich stra t.

^pi.twdzda.wcy w ojenni po tw ierdza ją , że 
podobnie ja k  podczas w ielkiego odw ro tu  ro 
s y js k ie g o 'w  r. J 9 i0  w G alicyi i w Polsce, 
wojsua dowodzone przez Kereńskego. przez 
osobne kompanie podpalaczy uzbrojone gra
natam i ręcznymi, zapalają wszystkie miasta 
i miejscowości, które muszą pozostawić 
zwycięzcom. Palące się miejscowości znaczą 
arogę uciekających tłosyan. P odobn ie  ja k  
p rzy  poprzednich odw rotach gościńce i drogi 
są pełne sprzętu wojennego, porzuconych 
sz tu k  uzbrojenia, przewróconych samocho
dów, ugrzęzniętych wozów. godzinach  
poranych  22-go b. m. pod nacisk iem  flan 
ku wym  z pó łnocy  musieli R osyanie  opróżnić 
także  sw oje stanow iska n a  w zgórzach na 
p o ^d n io w y  w schód od Brzeżan. L iczba je ń 
ców i zdobyczy rośnie z godziny na godzinę.

W ielkie zw ycięstw o odniesione na w scho
dzie przez sprzym ierzonych, dow odzi, że ini- 
cyatyw a strategiczna- mimo przem ija jącej 
tak ty czn e j defenzyw y znajdu je  się  zaw rze 
po Mronie m cfcajstw  cen tra ln y ch . D owodzi 
ono tak że  n ieugiętej siły zaczepnej naszych  
w ojsk, k tó ra  prąc nap rzó d  łam ie w szelki 
(ipór n ieprzy jaciela .

M iędzy K rew em  a Sm orgoniem  p o k rw i-  
w i t y  się w naszym  ogn iu  ro sy jsk ie  pu łk i 
przy  b ezsku tecznych  a tak ach . W  K arp a tach  
ogień a r ty le ry jsk i 21 lipca by l w  obszarze 
L udow y ch w iłam  i ożyw iony. N ad fnnotrcem  
nasze p a tro le  o rzyw iod ly  jeńców . T ak że  w  
okolicy  na póln. od Cinipurile ogień odżył. \ \  
zw iązku z n im  odparto  n ieprzy jac ielsk ie  pa- 
Drole, podczas g d y  nasze w łasne w ojska w y- 
1 a do we w tym  odcinku  przyw iod ły  znaTzną 
liczbę jeńców . Wr  R um unii chw ilam i żyw a 
czynność działow a, w k ilk u  odcinkach . 
Nasz ogień n a  dworzec w T eeudiu  w yw ołał 
pożar i w

trzym an ia  rozkazu , żeby w sp iera ły  z a a ta k o 
w ane w ojska, u rządza ły  zgrom adzenia i n a 
rad za ły  się na nich n ad  tern, czy  m ają wy- 
k o n y v rać rozkazy , oraz. tern, że wiele pułKÓw  
odmówiło pełnienia swych powinności woj
skowych popuściło swoje pozycye bez .wszel
k iego nacisku  ze s tro n y  n ieprzy jaciela . W y 
siłk i w odzów , tudzież kom itetow a żeby je 

k łonić do w ykonyw ania  rozkazów , pozo
s ta ły  darem nym i.

Na w schód od B r  z e ż a 11 na południe  od 
7. y  b a 1 i n a A ustry  a c y  i N iem cy po kilku  

a tak ach  opanow ali częśc pierw szych linii na- 
szyeli row ów  strzeleck ich . F ró b y  n iep rzy ja 
ciela. by w targnąć  na południe od B r z e -  
ż a 11. zosta ły  odparte  przez nasz ogień. Na 
zachód od Tl a 1 i c z a części w ojska, k tó re  
obsadziły  by li w ieś B 1 u d 11 i k i. opuściły  
ją. N ieprzyjaciel, ko rzy sta jąc  z togo. obsadzd 
tę  m iejscow ość. P róba odzyskania  jej nie u- 
d da się.

W edług uzupełn ia jącego  spraw ozdania z 
17. btii. około  7 godziia  w ieczór, g d y  n ie
przy jaciel przeszedł do ofonzyw y i opanow ał 
w zgórze na południe od N o w i c y i p o łu 
dnie od K a 1 u s z a. nasze pu łk i poczęły  się 
zrazu cofać. K om endan t tego  odcinka gen.- 
m ajor ks. (to ra jne . w idząc k ry ty czn ą  sy tua- 
eyę. kazał n a ty ch m ias t pó jść  do a tak u  b a 
talionow i pu łku  Ju ljo w a. pod wodzą k ap i
tana  Piiryszyim . B atalion ten  rozpoczął en e r
giczny  a ta k  rów nocześnie zaś genera ł li.-.. 
G orajne pełm ął po dw u stronach  posuw ają- 
cej-^ię naprzód  p iecho ty  kaw alery ę  kaukaz- 
ką..’ Z pśaw ej s tro n y  p u łk  D o jestran  7, lewej 
p u łk  cy rk asy jsk i i pu łk  7. K abardy  w ykonały  
ta k  św ietne n atarc ie , że pu łk , k tó ry  już od
p arto . porw any zosta ł znow u do boju i roz
m ach te n  udzielił się w szystk im  w ojskom , 
poezam  odrazu zm ieniła się sy tu acy a  na n a 
szą korzyść. N ieprzyjaciel, k tó ry  się już n a 
przód  posuw ał, uciek ł w nieładzie, a m y 
yrzy.wróąiliśirty nasze poprzednie stanow i
sko. dw iem a robo ta  a r ty le ry i w tym  odcinku 
pr7.yc7.yniła' się do rozstrzyga jącego  pow o
dzenia.

Klęska Rosyait pod Kałuszem.
(-) D ość k ró tk o  cieszyli się R osyanie za

jęciem  K ałusza. Szybko i sku teczn ie  p rze 
prow adzone w y p ad y  na  linii Łom nicy po 
obu stronach  m iasta  zm usiły  n ieprzy jac iela  
do odw rotu . R ozw iały  się zatem  nadzieje , 
k tó re  R osyanie , a  z nimi p rzedew szystk iem  
icli ang ie lscy  sprzym ierzeńcy  z ofenzyw ą ro 
sy jsk ą  łączyli. —  A rm ia K o r  n  i ł o w a za 
m ierzała  rozdzielić, i odciąć nasze g ru p y  w oj
skow e; zadaniu tego  nie spełn iła  i nie spełni.

Biuletyn rosyjski.
Wiedeń. B. kor. B iu letyn  rosyjski 7 20. 

bm.: W k ie ru n k u  W i l n a  przez ca ły  dzień 
żyw e ostrzeliw anie działow e.

Po silnem  przygo tow aniu  działow em  ze 
a tak o w ał n ieprzy jaciel k ilk ak ro tn ie  nasze 
wojsku * 1  froncie P i e n i u  k i— II a r b 11 - 
7. ó w, BO w iorst na południc od 1! r o d ó w. 
Z początku  w szystk ie  a  la ki zosta ły  odparte . 
Około godziny 10-t.ęj pu łk , k tó ry  znajdow ał 
się w odcinku B a  t k ń w<— Al a 11 a j ó w , 0 - 
cpuściI z w łasnego popędu sw oje row y strze 
leckie i cofnął się, 0 0  w yw ołało także  co; 
Itiięcie się są s ied n ich ' częśoi w ojska i dało 
n ieprzyjacielow i m ożnoh rozszeizenia sw e
go sukeoeu. Nasza k lę sk a  tłum aczy  sic łom. 
że wiek części w ojska, p ozosta jących  pod 
w plyw em ^U gilacyi m aksym alistów , minio o

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. B. kor. B iuro W olffa, 22. bm. w ie

czór: W e F lan d ry i w alka  ogniow a. Na p o łu 
dnie od Sm orgoń rozlały  się silne a ta k i ro 
syjskie. W  n iek tó ry ch  odcinkach , gdzie się 
n ieprzy jaciel w łam uje (An b eg ren tz ten  Ein- 
b ruchsstellen) jeszcze się w alczy. P od  n a 
porem  naszego u derzen ia  k u  Seretow i cały  
frun t rosyjski ustępu je  od Złotej L ipy aż tuż 
do D niestru.

Niepokoje w Hiszpanii.
M adryt. B. kor. Aj. ITavasa. M inister spraw  

w ew nętrznych  ogłasza: Podczas tum ultów  w 
W alencyi zraniono (i osób cyw ilnych, dw óch 
żołnierzy i 1 u rzędn ika  policyjnego. Z arzą
dzono wicie aresz tow ań . W skutek  s tra jk u  
zoeorów m c w yszły dzienniki. W B aicelonie 
panu je  spokój. W edług  późniejszego donie
sienia w W alencyi zaprow adzono stan  obło
żenia.

F ro n t południow ej arm ii B o t h m e i  a  stoi 
w silnej łączności z oddziałam i karpack im i, 
a  w ynik  w alk, w śród  k tó ry ch  n ieprzy jac iel 
broniąc się ustępow ał, dow odzi, że je s te 
śm y panam i sy tu acy i. —  P o d  N o w i  c ą 
przyszło do gw ałtow nych  sta rć . O bsadzili
śm y tę  w ieś: R osyanie jed n ak  u trzy m ali się 
na w zgórzu, przez cały  dzień mimo ogrom 
nych s tra t.

Pod w rażeniem  ty ch  ciężkich w alk u c ie r
piała dyscyp lina1 rosy jsk ich  oddziałów . We- 
dle^-św iadectw a jeńców/, jed n a  dyw izya 
w zbraniała się pó jść  do a ta k u , dw a pułk i
w ysłane dla w yk o n an ia  tegoż, ucierp ia ły
straszliw ie.

K lęskę Dod N ow icą chcieli R osyan ie  p o 
w etow ać pod L d z i a n a  in i przez a ta k i p o 
w tarzano  sześciokro tn ie  bez w zględu na 
s tra ty . ( widziały lv r  o a t ó w w ykonały
k o n tra ta k i. B ata liony  naszych  sprzym ie
rzeńców  w alczy ły  bardzo  dzielnie —  zw ła
szcza B a -w a  r  c z y  c y.

Dzień te r  zakończy ł się źle d la  arm ii K or- 
niłow a. R ew olucy jna  a rm ia  ro sy jsk a , podej
m ująca z b ezp rzy k ład n ą  go tow ością  obecną 
efenzyw e, p rzek o n ała  się, ja k  ciężka je s t 
w alka na  całymi froncie w schodnim .

Nowy kordon w Królestwo.
Jen e ra ł-g u b e rh a to rs tw o  w arszaw sk ie  ogło

siło n astęp u jące  rozporządzenie:
§ 1 . Od i-g o  sierpnia 1917 lin ia  kordono

wa ciągnąć się bedzie na obszarze guberna<- 
tiprst w a w z d ł u ż  P i l i c y ,  a ż  d o  u j  ś- 
c i a  j c j d o W i s ł y ,  w z d ł u ż  W i s ł y  
w dół rzeki do B luszczów , n a  R u d n i e  od 
W arszaw y, fort XI —  fo^t dodatkow y K P A  
—  fort XII, daw na szosa okó lna  przez Saci-

ST E FA N  BUSZCZYŃSKI.

"„Rękopis z XX. wieku“ .
—  W szak  w chemii,, za pom ocą rozlicznych d o - , 

św iadczeń, o d k ry to  wiele rzeczy, k tó re  do niedaw nego | 
C7.asu uy ły  ta jem nicą. T ym  sposobem  zedrą pom ału 
zupełnie m askę z n a tu ry ; zb ad a ją  is to tę  pierw iastków
i ich źródło.

—  Ich źródło!... pow tó rzy ł szyderczo. —- P o 
w iedzcie w przódy d laczego jedne i te  sam e p ierw iastk i 
połączone razem , m ają  przy  pew nych w arunkach , w ła
sności trujące, zabójcze d la  organizm u, a  też sam e 
p ierw iastk i inaczej połączone, chociażby n aw et w podo
bnej ilości, n ie są  bynajm niej organizm ow i szkodliw e? 
Cóż dopiero m ów ić o ich źródle?!... sk ąd  pow sta ły?  ja k  
s 'ć  u tw orzyły?!... CZy  p (,0 zbadał co je s t e le k try 
czność. To przecie dusza fizycznej n a tu ry !

Lecz cóż to  m a za zw iązek z owym tłu stym  
panem , k tó regośm y  widzieli na  ulicy i z owem odśrod- 
kow em  działan iem  życia  w pełn i?  —  spy ta łem  p a trząc  
litośuie na  filozofa.

—  Zaraz to  w yjaśn ię . G dyby, jak  pow iedziałem , 
mniej zastanawiii.no się n ad  is to tą  duszy (czego ni°’dy 
uh  zbadają , gdyż jest, n iew idzialną sama, w sobie) Tęcz 
nad jej zjawisKumi, (nie sp rzeczając  się o to  czy dusza 
je s t czy jej nie ma), w ów czas ludzkość w ielkie z tak ich  
dośw iadczeń odniosłaby korzyści. Ow tłu s ty , typow y

obyw ate l XIX w ieku w yrósł, zgrubiał, w ypasł się, u ty ł 
i zg łupiał pod  w pływ em  pojęć, —- rozum iesz m nie? —

oczami, 
drogam i, pro-

pod w pływ em  zasad, k tó re  w ciągał w siebie
uszam i, p łucam i, w reszcie w szełkiem i 

w adzącem i pew ne -pojęcia, pew ne zasady  do jego 
.m ózgigPm yśli, do jego  serca, uczuć, — czy ja k  chcesz 
to  nazw ać. Z d rugiej strony , w yrobione już w o rg a 
nizm ie tego  tłu stego , ciężkiego, w egetu jącego  cielska, 
w k tó rem  m ięso p rzy tłoczy ło , zneu tra lizow ało  duszę, 
w yrobione już (pow iadani) w jego  m ózgu czy m yśli, 
w jego  serci czy uczuciu , pojęcia, zasady  w ydaw ał 
z siebie i w ydaje , rozszerza, p ropaguje .

W zruszyłem  ram ionam i: je d n a k  zastanow iłem  się 
nad  tem , co mówił.

.— Slow em —  rzekł dalej —- jeżeli w yobrazim y 
sobie wiek XIX uosobniony  w tym  tłu sty m  panu , je s t 
on zarazem  dzieckiem  i ojcem  społeczeństw a X1N 
wieku.

  Ależ na jego tw arzy  nic ma żadnej m yśli;
a  przec ież  nasz w iek odznacza się m yślam i.

  (ja?!... m yślam i? Pow iedz raczej pom ysłam i,
ale nie m yślam i. Czyż jest choć jed n a  przew odnia  idea, 
choć jed n a  m yśl w waszym w ieku?!... Jeśli się k iedy  
pojaw iła  w net ją  stłum iono, zahuo , w yszydzono, a  co 
najm nie j’ pokry to  pogardliw em  m ilczeniem , lub m il
czeniem  nic nic rozum iejącej g łupoty .

—  Bądź co bądź, ani te j tłu s te j, p rzypuśćm y bez
dusznej, postaci, ani dziew iętnastem u wiekowi nie rno 
żna odm ów ić myśli.

—  Owszem. N ajzupełniej! Myśl je s t n ieśm ierte lną

i jest m acierzą  ty lko  n ieśm ierte lnych  tw orów ; m yśl jest 
p łodną i w ydaje  z siebie ty lk o  p łody  godne tej w ielkiej 
p o tęg i duciia. To, co w dzisiejszem  społeczeństw ie n ie 
k tó rzy  nazyrwają m yślą, jest- rachuba, pragnieniem  
żądzą, ale nie m ysią.

—  To ta k  sub te lna  różnica —  odpow iedziałem  —  
że ją  zr07,iimieć trudno .

—  Lecz ów w iek wasz sub te ln y  i d robnostkow y  
pow inienby  przecież to  zrozum ieć. Pow in ienby  naw et 
zgodzić się n a  to  —  dodał ironicznie —  ze nie m a on 
w cale m yśli. To w ypływ ałoby  logicznie z rozum ow ania 
m atefy a lis tó w . Nie nam acano duszy  palcem . W ięc „nie 
m a duszy !-1 w ykrzyknęli. Nie m ożna rękam i pochw ycić 
m yśli! W ięc niem a m yśli! Człow iek je s t is to tą  bez 
myśli!

—  To sofizmat.!
— T ak i, ja k  wiele innych , k tó rem i odznacza, się 

w iek XIX. W asi m ędrcy  są  ta k  śm ieszni, żo ich chyba 
tyfko  b ron ią  śm ieszności pokonać m ożna.

—  W  rozlicznych sporach śc ie ra ją  się pojęcia, w y
rab ia ją  się zasady ; jediie  u p ad a ją , na tom iast poivstają 
inne, lepsze —  odrzekłem  chcąc go podrażnić.

—  Co to  są p o j ę c i a ?  co to  są  z a s a d y ? — 
zaw ołał szyderczo n ieu b łag an y  filozof. —  Pokażcież mi 
je , m ate rya liśc i, pozytyw iści! P okażcie  mi palcem  po
jęcia , zasady . N iech ich do tknę! J a  n igdy  pojęć ani 
zasad  nie w idziałem . Połóżcie mi je  pod szk iełko , na 
szalę. Inaczej pow iem , że to  są  m rzonki ideologów'... 
A m aterya listom  cisnę n a jw iększą  obelgę; pow iem  im, 
że są ideologam i.

Rozśm iał się i p rzybra ł nag le w esoły w yraz tw arzy .
—  AJ owiłem ci, że nic pocieszniej^zego i sm utn iej

szego zarazem , ja k  w idok dzieci, tych  m iłych aniołków 7, 
przerobionych  przez ludzi w m ałpki, la lk i, albo co gorsze 
w d jabełków . Ale zabaw niejszy  i sm utn ie jszy  jeszcze 
w idok p rzedstaw ia fabryka fałszów7 j  p rzek ręcania  
m ózgów . 9

Oho! —  pom yślałem . —  Nowi paroksyzm  mo- 
nom ana!

—  J a k a  fab ry k a?  —  spytałem .
—  F ab ry k a , k tó ra  w dziew iętnastym  wieki n a 

zyw a się szkołą. Im waęcej tych  fab ry k  w7 jak im  Kraju, 
rem  bardziej ośwdeconym zow ią zw7ykle  k ra , tak i. 
A z nich w ychodzą ludzie podobni do tego  k tó ry  do 
piero tą  u licą się toczył.

—  W ychodzą też i inni —  odrzekłem  p rz e n  
w ając.

— B ardzo dob ize ; lecz to  są  ci, k tó rzy  chcą ręk ą  
za trzym ać o k rę t p ły n ący  pośród  burzy, Czy wiele 
do ttazą?

Zdziwuł mię łem  porów naniem . U m ilkłem
—  P atrz : ja k  sie zaczy n a  k s z t a ł c e n i e  m ło

dzieży! Oto najp rzód  zab ija ją  w dziecku  najw yższy  d ar 
n a tu ry : wr o 1 ę; zab ija ją  w m em  m y  ś 1; a p rzynajm niej 
k rępu ją  w szelką sam odzielność, w szelką w ładzę m y
ślenia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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sze, Bródno, Pelcowiznę, dalej W i s ł ą  w  
d ó ł  r z e k i  d o  u j ś c i a  N a r w i .

§ 2 .  l i n i ę  kordonow ą w olno p rzek raczać  
ty lk o  przy  oznaczonych  w §  3 p o ste ru n k ach , 
d ozo ru jących  p rzejścia  n a  zasadzie  w ym ie
n ionych  w  § 4 le g ity m a c ji i o d  d n ia  1 k w ie 
tn ia  do  30 w rześn ia  ty lk o  od godz. 5 przed  
poi. do godz. 11 w iecz., od  1 p aździern ika  
d o  31 m arca  ty lk o  od godz. 6 p rzed  poi. do 
10 w iecz. L inię ko rdonow ą w  W arszaw ie 
wolno prócz tego  p rzek raczać  p rzy  d o ty ch 
czasow ych  p o ste ru n k ach  ko rdonow ych  7, 8 
i 9 bez ogran iczen ia  czasu. W olno też  p rze
k raczać  lin ię ko rd o n o w ą bez ogran iczenia  
czasu n a  w szystk ich  d ro g ach  żelaznych i 
pod jazdow ych , na  p ierw szych  jed n ak że  ty l 
k o  n a  zasadzie  szczególnych  dow odów , na  
ty c h  d ro g ach  w ym aganych .

W  n astęp n y ch  p a rag ra fach  w ym ienia się 
w spom niane w yżej p oste runk i.

Do rozpo rządzen ia  pow yższego dod a je  11- 
rzędow a „D eutsche  W arsch . Z tg .“ kom en
ta rz  n a s tęp u jący :

Obwieszczenie urzędowe co do przesunięcia 
linii demarkacyjnej w' jenerał-gubernator- 
stwie jest tak  jasne, że właściwie nie wyma
g a  jakichś uzupełnień. Wyłożono tam pod
stawę i cel owej linii demarkacyjnej i na 
zasadzie tych właśnie danych mogą być spro
stowane różne tajemnicze wyobrażenia, na
wiązywane do pojęcia linii demarkacyjnej. 
J a k  szeroko są rozpowszechniane tego rodzaju 
fałszywe wyobrażenia, wnioskować można z 
tego, że nawet pra-sa galicyjska podała cel 
te j linii demarkacyjnej w sposób, przedsta
w iający fak ty  w nader falszywem świetle. — 
Prasa ta mniemała, że l i n i e  t e  t r z e b a  
u t o ż s a m i a ć  z p r z y s z ł ą g r a n i c ą  

K r ó l  e s s  t w a  P o l s k i e g o .  Jak  bezzasa
dne jest to wyobrażenie, jasno w ynika już /. 
tego, iż zarząd niemiecki znacznie p r z e s u 
n ą ł  t ę  l i n i ę ,  co owym faiitazyująoym gło
som wydałoby się „ s p r o s t o w a n i e  m“ 
g r a n i c y .  Takie pojęcie ostać się nie może 
już choćby z teg<£, powodu, że K r ó l e s t w o  
P o l s k i e  p r z e c i e ż  n i e  m a  j e s z c z e  
j a k i e j k o l w i e k  g r a n i c y ,  któraby się 
d a ła  „sprostować11. Ja k  oświadcza wyraźnie 
proklam acya mocarstw centralnych z dnia 5 
listopada 1916 roku. ustalenie granic Króle
stw a nastąpić może dopiero przy zawieraniu 
pokoju.

SĄDOWNICTWO W KRÓLESTWIE.
Z W arszaw y  podaje berlińsk ie  Biuro W olf

fa  te leg ram  n as tęp u jący  pod d a tą  w czoraj
szą:

N a  w spólnem  posiedzeniu  Tym czasow ej 
Rady S tanu  18 lipca przyjęto wszystkie 
przedłożenia konieczne dla objęcia sądowni- 
stwa przez władze polskie.

R ów nocześnie „K u ry e r W arsz.“ donosi: 
P rzejęcie  sądów  przez R adę  "Stanu nastąp i 

przed dniem 15-ym sierpnia r. b.

..E cho  P o lsk ie11 o trzym uje  z P e te rsb u rg a

„E cho P o lsk ie11 o trzym uje z Petrsburga. 
w iadom ość n astęp u jącą :

M inister w ojny  i m ary n a rk i A. K ierensk ij 
te leg raficzn ie  polecił dow ódcy w o jsk a  o k rę 
g u  k ijow sk iego  n i e z w ł o c z n i e  u w o l 
n i ć  z w i ę z i e n i a  k i j o w s k i e g o  l e 
g i o n i s t ó w  p o l s k i c h .  Legioniści owi 
w liczbie 17 wzięci by li do  niew oli n a  polu 
w alki z bronią w ręku  i, ja k o . p o d d an i ro- 
sy jscy , sk azan i p rzez dawrny  rząd  n a  śm ierć 
przez pow ieszenie. W y ro k  ton zam ieniono 
im n astępn ie  n a  w ięzienie. O becnie, w sk u 
te k  in te rw en cy i kom isyi likw idacy jnej do 
sp raw  K ró lestw a  P o lsk iego , l e g i o n i ś c i  
t r a k t o w a n i  b y ć  m a j ą  n a  r ó w n i  
z i n n y m i  j e ń c a m i  w o j e n n y m i .

Stan oblężenia w Petersburgu.
Sztokholm. B. kor. „S o cia ld em o k ra ten 11 

dow iadu je  się z najpew nie jszego  źródła , że 
w Petersburgu ogłoszono stan oblężenia. L o
kal red ak cy jn y  pism a bolszew ików  ..P raw 
d a 11 w zięto siłą i zniszczono. D em onstranci 
d om agają  się  pościgu za Leninem .

USUNIĘCIE KOMENDANTA 
PETERSBURGA.

Sztokholm. B. kor. W edług  „R jeczy 1, Ke- 
renskij pow rócił we czw artek  do P e te rsb u r
ga. usunął kom endan ta  P e te rsb u rg a  i pow ie
rzy ł tym czasow o n acze lną  kom endę nad 
w ojskam i p etersbu rsk iem i porucznikow i.

ZBUNTOWANI ŻOŁNIERZE
W SŁUŻBIE WOJSKOWEJ.

Petersburg. B. kor. Pet. Ag. Tel. donosi: 
R ząd T ym czasow y postanow ił w szystk ie  
w ojskow e .jednostki, k tó re  b ra ły  udział w 
rozruchach  dnia 16. 17 i 18 b. m.. na now o 
wcielić do dyw izyi.

ROZKAZ DZIENNY KERENSKIEGO.
Petersburg. B. kor. Ag. Pet. K erensk ij w y 

dal do w ojska i m ary n ark i rozkaz dzienny, 
w k tó ry m  potęp ia  p rąd  przeciw ny, u jaw n ia
jący  się od p o czą tk u  rew olucyi w- K ro n sz ta 
dzie i p rzypisu je  go działalności niem ieckich 
agen tów , zaś w ybuch rozruchów  w P e te rs 
burgu  tlóm rfczy w ichrzeniam i zdrajców . K e
rensk ij zarządza rozw iązanie do ty ch czaso 

w ego kom ite tu  cen tra lnego  flo ty  bałtyck ie j, 
w' jego m iejsce ma się w ybrać now y kom itet. 
W szystk im  oddziałom  i okręiom  flo ty  b a łty 
ckiej ma się oznajm ić, że na ty ch m iast m ają 
w ydalić z pośród  siebie podejrzane osoby, 
k tó re  ieh n ak łan ia ją  do nieposłuszeństw a 

względem  T ym czasow ego R ządu i s/.ezują 
przeciw  ofenzyw ie. Ludzi ty ch  ma się n a 
ty ch m iast odesłać do P e te rsb u rg a  pod sąd. 
Oddziałóm  kronsztadzk im  i okrę tom  lin io
wym  ..R epublika P io tro p a w ło w sk a - i ..S ła
w a1- rozkazuje się. by  n a ty ch m ias t u jęty  
przyw ódców  bun tu  i d a ły  zapew nienie zu 
pełnego posłuszeństw a dla R ządu T y m cza
sow ego.

NOW Y GŁÓW NODOW ODZĄCY.

Petersbrug. li. kor. Pet. Ag. Tel. G enerał 
K orniiow  został m ianow any w m iejsce g e 
n era ła  Gut<>ra. g łów nodow odzącym  fron tu  
południow o-zachodniego.

UKR. DUMA A RZĄD TYMCZASOWY.
Sztokholm. B. kor. R eu ter donosi z K ijo

w a: U kraińska. Dum a ośw iadczyła, te le g ra 
ficznie sw ą so lidarność  z R ządem  T ym cza
sowym  i potępiła  n iepokoje .

ZAŻEGNANIE PRZESILENIA 
MINISTER Y ALNEGO.

S ztokholm . B. kor. W edług  doniesień  z 
P e te rsb u rg a , przesilenie m in isteryalne  już 
tam  zażegnano. W szyscy  m in istrow ie pozo
sta ją .

UCIECZKA LENINOWCÓW.
Lyon. B. ko r. Z P e te rsb u rg a  donoszą do 

tu te jszych  dzienników : L enin , K am enew ,
Zinow iew  i K-ozłowski u lo tn ili się. P raw do
podobnie udali się do F m landyi.

L loyd  G eorge zakończył: W  n ad ch o d zą
cych w ielkich w alkach  na w schodzie i zacho
dzie m usi k ażdy  żo łn ierz  n iem iecki w iedzieć, 
że ginie za m ilita rn ą  au to k ra c y ę . Z d rugiej 
s tro n y  k ażd y  żołnierz k o a lic j i  w ie, że s taw ia  
sw e życie za w olność i niezaw isłość sw ego 
k ra ju  o jczystego , za praw a m iędzynarodo
we, za spraw iedliw ość. To p rzekonan ie  daje 
nam  jeszcze w ięcej, niż św iadom ość w ielkich 
n iew yczerpanych  środków  pom ocniczych, 
da je  odw agę p row adzen ia  w alk i aż do k o ń 
ca, gdyż w iem y że haszem  zadaniem  jest 
u trzym ać  p rzyszłość ludzkości i bronić ją.

Wrzenie w Rosyi.
ARESZTOWANIA.

Petersburg. B. kor. R eu ter. R ząd  jest s il
nie zdecydow any  uw ięzić osoby, podejrzane
0 k a ry g o d n e  s to su n k i z N iem cam i. W ładze 
w ojskow e pod ję ły  już szereg  aresz tow ań ,

m iędzy innem i uw ięziono pan ią  Sum enson, 
da le j K ogłow skiego, w ybitnego  m aksym ali
s tę  i zażyłego p rzy jac ie la  L en ina , jako też  
d y re k to ra  b iu ra  eksportow ego , S te rn b erg a , 
obw inionego o pośredniczen ie w ko resp o n 
dow aniu  m iędzy Szw eeyą a  P e te rsbu rg iem , 
m ak sy m alis tę  C inkorew a, w reszcie, ja k  s ły 
chać, ta k ż e  S tek łow a. M iejsce p o b y tu  L eni
na  nie je s t  jeszcze odk ry te .

Petersburg. B. kor. Ag. P e t. M inister w oj
n y  K erensk ij w ystosow ał do R-fcw 1 u, 
H e l s i n g f o r s u i  innych  m iast po rto w y ch  
następujący* te leg ram  iskrow y: N iezbicie
stw ierdzono, że rozruchy  w  P e te rsb u rg u  zo
s ta ły  urządzone przy  pom ocy ag en tó w  n ie
m ieckiego  rządu . R ozruchy  te zo s ta ły  te raz  
całkow icie stłum ione. A resz tu je  się te raz  
p rzyw ódców  i k a żd ą  osobę, k tó ra  się sp la 
m iła  k rw ią  w spółbraci i zbrodnią  przeciw  
oji-zyźnie i'rew o lu cy i. Zarządza się tak że  a- 
re sz to w an ia  w śród m ary n arzy , k tó rz y  n a 
ruszy li sw oje obowdązki obyw ate lsk ie  i żoł
n iersk ie . A peluję do w szystk ich  p raw dzi
w ych synów  dem okraey i, żeby  się skupili 
dooko ła  R ządu T ym czasow ego i o rg a n iz a c ji 
d em o k ra ty czn y ch  całej R osyi, ab y  ojczyznę
1 rew olueyę ochronie przed zew nętrznym  
n ieprzy jacielem  i jego  sprzym ierzeńcam i w e
w nątrz  k ra ju .

Cesarz Karol na froncie galicyjskim.
Lwów. B. kor. U esaiz u d a ł się w sobotę  

w ieczorem  z  m ałyiu  o rszak iem , w .k tó ry m  
znajdow ał się tak że  m in ister sp raw  z a g ra n i
cznych lir. Czernin i szef sztabu  g enera lnego  
g en era ł p iecho ty  Arz, n a  w schodu i o -ga 1 rcy j 
ski front na- 24-godzm ny p o in t .  O g . 3 i pół 
po połudn iu  cesarz p rzy b y ł d o  s tan o w isk a  
kom endy  g ru p y  w o jsk  genera l-pu łkow nika  
Boehm E rm ollego. Komenda,nit g ru p y  w ojsk  
i jego  ściśle jszy  sz tab  zam eldow ali s ię  m o
narsze. Cesarz odebra ł d łuższy  ra p o rt g e 
nera ł pu łkow nika  Boelini E rm ollego  o sy- 

jtu a e y i m ilita rne j, poc-zein udai sę do obec- 
I uego s tan o w isk a  k o m en d an ta  fro n tu  w ojsk  
! gen era ła  m arsza łk a  polnego księcia. L eopol
d a  baw arsk iego . K siążę i jego sz tab  ocze
kiw ali m onarchę przed  g łów ną k w ate rą . Ro 
om ów ieniu sy tu a c jo  m ilitarnej cesarz z o r 
szakiem  pojechał dalej na front. Podróż ta 
w prow adziła najw yższego wodza znow u w 
zakres działan ia  n ieprzy jac ielsk iego  ognią, 

i Cesarz nie zw ażał na niebezpieczeństwu!. W 
!drodze  za trzy m an o  się w jednym  ze  s tarych  
j zan ików  Sobieskiego w pobliżu Brodów. Cc- 
U arz udał się na ta ra s  zam kow y, odebrał 
i m eldunki k o m endan ta  i szefa jego sztabu  
i genera lnego , do tyczące  linii -w łasnych i nie
p rzy jac ie lsk ich , przyezem  cesarz  uzupełniał 
ich ob jaśn ien ia . W dalszej drodze odwiedził 
cesarz oddziały  poszczególnych pułków , 
k tó re  w łaśnie podczas o sta tn ich  w alk  na li
nii B rzeżany— K oniuc.hy— Żebrów- zdobyły 
sobie n iezapom nianą sław ę, zw łaszcza od
dzia ły  pu łków  p iecho ty  N r 6 i 86. N ajw yż
szy w ódz złożył gorące uznanie  oficerom  i 
żołnierzom  ty ch  w ypróbow anych  w # a ic e  
w ojsk  i w idom e oznaki sw ego u zn an ia  p rz y 
p ią ł na  p iersiach  różnych  żołnierzy. W idczo- 
rem  powrrócił cesarz  do m ałej s tac jo , gdzie 
z kom endan tem  g ru p y  w-ojsk i szefem  jego  
sztabu  jeszcze raz om ów ił sjd u acy e .

Odjiowiedi L loiia Georga aa m aw t M itW isa .
L on dyn . B. kor. B iuro R eu tera  donosi: W 

L ondynie, na uroczystości rozcznicy og ło 
szenia niezaw isłości Belgii p rezyden t m ini
strów- L l o y d  G e o r g e  zlożyl w ażne o- 
św iadczenie o sy tu acy i w ojennej, jako  od
powiedź na  mowę now ego kanclerza  Rzeszy. 
L loyd G eorge w spom niał na jp ierw  o n ieza
pom nianych  zasługach , jak ie  Belgia, jak o  
b ram a przechodn ia  m iędzy m ocarstw am i 

cen tra lnem i a zachodem , po łoży ła  wobec 
praw a m iędzynarodow ego, a to  przez od rzu 
cenie z.e w zgardą  niem ieckiej p ro p o zy c ji. 
Za to  c ierp ia ła  Belgia, ale jej w ybaw ienie 
n astąp i z. pew nością.

M owa kan c le rza  R zeszy —  zauw-aża L loyd 
G eorge —  w ykazu je , że k ie ru jące  sfery  N ie
m iec są  w  te j chwili s tanow czo za w ojną. 
W  m ow ie te j niem a żadnych  nadziei d la Bel
gii, o Belgii naw et nie w spom niano. Mowa 
jest raczej p e łną  pog różek  dla Belgii, a m ó
wi o zabezpieczeniu  Niem com  gran ic .

Co się ty czy  a ta k ó w  łodzi podw odnych , 
k tó re  m ają  A nglię uczynić  n iezdolną do w al
k i, L loyd  G eorge w skazu je , A nglia ca ł
kiem  pew nie zw iększa sw oją p rodukcyę, a 
swe s tra ty  na m orzu zw olna zm niejsza. A n
g lia  w  ty m  roku , ab y  zapełn ić luki, w ystaw i 
c z te ry  ra z y  ty le  go low ych o k rę tó w .. co w 
roku zesztym .

W obec tw ierdzeń , żc N iem cy w ygłodzą 
A nglię, podkreśla  L loj;d  G eorge. że an g ie l
skie zap asy  środków  żyw ności n a  r. 1917/18 
są  już zapew nione, n a tu ra ln ie  przy  odpow ie
dniej oszczędności. A nglia podejm uje te raz  
zarządzenia  co do p lanu  upraw y, k tó ry  za
pew ni środki żyw ności na rok 1918. choćby 
naw et ang ie lsk ie  straty . w ok rę tach  w zra
s ta ły .

L loyd G eorge ośw iadcza, że Angiia mo
głaby zawrzeć pokój z wolnemi Niemcami, 
ale pod żadnym  warunkiem z Niemcami, rzą- 
dzonemi autokratycznie.

Wilhelm II. na wschodzie.
B erlin . B. kor. Cesarz odjechał na 

w schód.

K R O N I K A .
Z miasta.

Z NIEDZIELI. W ciągli bieżącego upalnego 
la ta  mieliśmy wczoraj pierwszą niedzielę, która 
nie obdarzjda nas żarem słonecznym. Dzień b j ! 
przeważnie f odm uliny, dżdżysty, a wieczorem 
około godz. 9 lunął deszcz. Mniej było prze
chadzających się, mniej wyruszyło wycieczek, 
za to przepełniły się. teatry i kina. a w kawiar
niach trudno bjdo zdobyć wolne miejsce. — 
W iatr trw ający przez cały dzień, unosił tum a
ny kurzu. Szkoda, że deszcz spadł dopiero wie
czorem, zbyt późno zastępując beczkowozy, 
nieobecne - -  jak zwykle — ua najbardziej po- 
iTzehtijfiryrli .skropienia nlicacli.

DEPUTACYA MIESZCZAŃSKA prowadzo
na przez radcę p. KatsóbudzkiogoJ* była w so- i 
botę przyjęta przez prezydyum Koła polskie- ; 
go w- Krakowie. Deputaeya wręczyła prezesowi i 
Kola Drowi Łazarskiemu dwa memoryały. — j 
1'ieiwszy dotyczył większego niż dotychczas 
uwzględniania- reklamacyi ludzi uznanych y.a ■ 
zdolnych do służbj wojskowej ze starszych 
roczników, a nieodzownie potrzebnych w mie
ście dla rękodzieła. Prezes Łazarski przyrzekł 
rychłą iiltcrwencyę w tej sprawie w namirstni- * 
et wie w Białej oraz w- ministerstwie .obrony j 
krajowej.

Dragi memoryał zaw ierał prośbę o td aw ia-; 
nie nabywania żelaza i przydzielenie odpowie
dniego kontyngentu żelaza dfa przemysłu kra
jowego. W tej sptawie również przyrzekł prezes 
■poparcie w dotyczącym oddziale przy mini
sterstwie robót publicznych.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Prezydent Dr 
Leo rozpoczął dzisiaj kilkutygodniowy urlop. 
W najbliższych dniach uda się dla' kuracyi do 
Karslbadu.

Z KRAJ. RADY GOSPODARCZEJ. Namiest
nictwa zamianowało członkiem krajowej Rady 
gospodarczej I. wiceprezydenta m. Fedorowi
cza. \Y tym charakterze jako zastępca miąsta 
bierze wiceprezydent udział na dzisiejszem po
siedzeniu kraj. Rady gospodarczej, na którcm 
będzie dokonany wybór wydziału wyikonaw- 
ezego komisji uraz złożone zostanie sprawo
zdanie o dotychczasowej działalności kraj. Urzę
du gospodarczego.

Z KOMISY! NADZORU WOLI JUST. W so
botę popołudniu odbyło sic pod przewodnictwom 
prezyurnla m. Dra Leo pierwsze posiedzenie 
kom isji nadzoru Woli Jusiowskiej p r /j- udziale 
zaproszonego przez prezydyum m. w charakte
rze fachowego doradcy st. radcy leśnictwa p.

Wobra oraz delegata dyrekeyi Kasy oszczędno
ści m. Krakowa Dra Fedorowicza.

I’o wyczerpującem sprawozdaniu nadradcy 
Wobra, który przedstawił opis i stan lasu pod 
względem topograficznym i gospodarczym oraz 
projekt przyszłego, zagospodarowania lasu, roz
winęła się dłuższa dyskusja , w której zabierali 
głos prawie wszyscy członkowie komisyi. W 
najbliższych duiach kom isja  wjjedzde na miej
sce dla obejrzenia całego kompleksu, poczem 
dopiero pow zięte zostaną dalsze ucłiwałjr co do 
projektu przyszłej gospodarki.

Z OKRĘŻNEJ W YSTAW Y ODBUDOWY 
KRAJU. Mieszcząca się w pałacu sztuki przy 
pi. Szczepańskim okrężna wystawa odbudowy 
kraju, która ma na celu pouczyć przykładowo 
szerokie m as\ ludności, jak należy budować do
my i całe osady, jak  uwzględniać warunki hy- 
gieny i kom unikacji, budzi żywe zaintereso
wanie. Wczoraj bawiła na wystawie grupa 50 
włościan z pow. wielickiego pod przewodni
ctwem marszałka p. W intera. Imieniem kom itetu 
powitał włościan ks. prepozyt Dr Caputa, po
czem prof. Akademii sztuk pięknych p. Józef 
Gałęzowski w przeszło godzinnym wykładzie 
objaśniał przybyłym plany i modele.

Z OPERY. We wtorek występuje p, Dębicka 
iv „Opowieściach Hoffmanna11 jako Olimpia i 
Antonia, pna Szafrańska śpiewra ponownie Giu- 
lettę. Próby i przygotowania do „Uprowadzenia 
z Seraju dobiegają Ikońca. Premiero w przy
szłym tygodniu.

ZAMKNIĘCIE SEZONU W TEATRZE LU 
DOWYM. Z końcem przyszłego tygodnia zamy
ka scena ludowa swe podwoje, aż 'do połowy 
sierpnia; nowy sezon rozpocznie operetka po 
obecnej kilko tygodniowej przerwie. Na zam
knięcie swej działalności dramatycznej przygo
towuje d y rek c ja  arcydzieło Fredrowskie, jakie 
tak na głównej, jak i na drugiej naszej scenie 
zajmowały w ubiegłym czasokresie honorowe 
miejsce. W cjlklu przedstawień z repertuaru 
poważnego i popwilamego szereg wieczorów 
poświęcono Fredrze i jego też „Geldhab11 i 
„Litow i comp.11 zanikną bieżący sezon. Do pre
miery tej na drugiej scenie, naznaczonej na 
środę 25 b. jn., przygotowuje się zespól airty- 
stów i reż jse rya  bardzo starannie. Geldhaba 
kreuje p. Czarnoleski, reżyserujący obie sztuki.

MIANOWANIA W MIEJS. IZBIE OBRACH. 
Vć etacie m. Izojr obrachunkowej i głównej Ka
sy miejskiej zamianował pi prezydent m iasta, 
adjunktam i młodszymi w X. kl. rangi: 1. Nar
cyza Kuligów-skiego, 2. Adama W adowskiego, 
3. Adama W alczaka i 4. liadotatowym młod 
szyin adjunktem pomocniczym T ytusa W łady
sława-Wrilda. Asystentami w XI kl. rangi: W ła
dysław a Siwka, Edw arda Ladzińskiego, Tadeu
sza Gernanda, Antoniego Kappla. P raktykan
tami ni. Izby obrachunkowej: Romualda Weine
ra, Stefana Mizińskiego, Ludwika Pawelę, S ta
nisława Semelkę, Jerzego Maryę Dziedzika, J a 
na Kantego Wojciechowsikiego, Pawła Cie
plika, Józefa Szczypczjka, Jozafata  Koszyka. 
Maryana Bicniarza, Teresę Kuczkiewiezówiię, 
Pelca Romana.

Z KURSÓW IM. BARANIECKIEGO. — 
Of r / . j i in i je i i i j - następujący komunikat: Nad

szkołami w Krakowie zawisła groźba, że z po
wodu braku węgla nie będą. otwarta. Z tego 
powodu na Kursach wyższych dla kobiet, im. 
A. Baranieckiego rok szkolny rozpocznie się 
tym razem 1 września, zamiast jak zwykle 1 
października. Zawieszając wykłady w czasie 
mrozówy a przedłużając latem, nie stracim y ro
ku szkolnego.

Zajdzie też na kursach inna zmiana. Dotąd 
wydział społeczni j pracy, obejmujący dwie od
rębne grupy: wychowawczą i społeczną, był 
dwuletni.. K to chciał studyować jedną tylko z 
tych grup, musiał uczęszczać na K ursa przez 
dwa lata. Może dla tego wydział ten nie miał 
tyle uczenie,' co np. jednoroczny wydział go 
spodarstwa wiejskiego. W celu więc udostę
pnienia tych nauk w uh. r. szkolnym, wydział 
ten zostanie rozdzielonym na dw a jednoroczne 
wydziały, tj? wydział wychowawczy i wydział 
społeczny. Oprócz tyc11 trzech jednorocznych 
wydziałów będą jak  zwykle — dwa 2-letnie, 
tj. liteiacko-historyczny i przyrodniczy, oraz 
8-/.kola sztuk pięknych dla kobiet. W pisy za
czną się 1 września. Upraszamy wszystkie pi
sma polskie o powtórzenie tej odozwy.

„CRACOVIA“ — 5 p. p. Leg poi. 2:1. Po
pularność, jaką cieszą się zawody footbalowe, 
ściągnęła i tym razem tłum ną publiczność. 1— 
Zainteresowanie było duże, boć grały dwie dru
żyny nasze, jeana tuitaj szczęśliwym trafem na 
obecne stosunki złożona, draga zaprawiona nie- 
tylko na boisku sport owem, lecz w krwawych 
harcach dzisiejszego żołnierza.

Drużyna „Zuchowa! ych“ "złożona z ludzi sil
nych o dużym troiningu. przedstawiała się bar
dzo dodatnio; wylosowawszy bramkę pod w iatr 
rozpoczęli legioniści s in e  a tak i uwieńczone 

bramką już w piątej minucie. „Oracovii“ bra- 
kow-alo dwóch graczy, a o niższym niż zwy
kle poziomic je j gry zadecydowała nieobecność 
środka napadu p. Kowalskiego, duszy i nerwu 
drużyny. Stąd też napad krakowski nie rozwi
nął tej pracy, w jakiej go dotąd widywaliśmy 
i nie zastosował się do warunków, tj. nic pro
wadził g iy  przyziemnej, czego właśnie wietrzne 
powietrze wymagało. I’o pauzie sytuaeya dla 
gości przedstawia się niepomyślnie — „Craeo- 
viau gra już za wiatrem i to  ułatwia jej grę 
w wysokim stopniu. "Biało-czerwoni przetrzy
mawszy nadane przez gości silne tempo, uzy
skali w miarowo przeprowadzanych atakach 
dwa punkty, a z "imi i zwycięstwo. W druży
nie legionowej korzystnie przedstawi! się bram
karz. broniąc dobrze i szczęśliwie często zagro
żonej bramki.

Część publiczności przeszkadzała grze, ro
biąc niesłuszne uwag. pod adresem sędziego.

JAZDA KOLEJĄ DO ZAKOPANEGO od
bywa się od początku sezonu lei niego w naj- 
przykrzejszych dla podróżującej publiczności 
warunkach. Mimo bardzo licznej frekwencja, 
zwłaszcza przy pociągu porannym, kursuje je
den jedyny wagon II i i. klasy z Krakowa do 
Zakopanego dla osób cywilnych, co jest s ta 
nowczo za mało T łok niesłychany czyni też 
podróż tę trw ającą około 7 godzin czasu, praw- 
dziwem udręczeniem, zwłaszcza dla osób cho
rych, dla kobiet i dzieci. D yrekcja  kolei po
winna bezzwłocznie wydać odpowiednie zarzą
dzenia zaradcze.

Z Polski i ze świata.
MUZEUM NARODOWE W WARSZAWIE

W „Kur. warsz.11 czytamy: Ofiarność publiczna 
na rzecz miejskiego Muzeum Narodowego jegt 
bardzo duża, jak świadczy o tern spis inwen
tarzowy, który z tysiąca numerów zwiększył 
się w krótkim czasie do 22.000. Obecnie Mu
zeum wzbogaci się cennemi zbiorami p. A nto
niego Strzałeckiego, które miasto nabyw a za
200.000 mk. Należność za te  zbiory uiszczona 
ma być w 3 ratach, a mianowicie: w 1917 r.,
70.000 unk.. w 1918 r. 05.000 mk'. i w 1919
05.000 nik.

ŻN*WA W KRÓLESTWIE. W okupacyi nie
mieckiej Królestwra  Polskiego wszędzie już od 
bywa się sprzęt zboża jak donoszą dzienniki 
z Królestwa. W niekłóiych okolicach rozpoczę
to zbiór już w początkach zeszłego tygodnia. O 
urodzaju tegorocznym powiedzieć można, żo 
jest na ogól dosyć dobry. Różnie natomiast 
przedstawiają się plony w poszczególnych czę
ściach Królestwa. — 1 tak w północnej
części K rólestwa Polsk. zbiór zapowiada się 
wprost świetnie. W innych natomiast miejsco
wościach średni i gorzej. W okolicach Warszawy 
na lewymi brzegu W isły zbiory będą mniej, niż 
średnie, natomiast na prawym brzegu przewa
żnie bardzo dobre. Lepiej znacznie przedstawia
ją się ziemniaki, których w tym oku będziemy 
zdaje się, mieć tyle, co podczas najlepszych u- 
rodzajów.

Mlock? zboża rozpocznie się w tym roku bar 
dzo wcześnie, gdyż rolnicy otrzymali polecenie, 
aby na 25 b. m. przygotowano do praćy wszyst - 
kie posiadane przez rolników młockarnie. W 
krótkim więc czasie spodziewać się należy do
staw y zboża i mąki z tegorocznych zbiorów do 
Warszawy.

ODBUDOWA RZGOWA. Dzienniki donoszą. 
Spalone przed kilku tygodniami miasteczku 
Rzgów m a być odbudowane podług najnow 
szych wymagań techniki i hygieny, przy ter, 
ma być przy budowie brane wr rachubę połą
czenie togo miasteczka z Łodzią dłn stworzenia 
wielkiej Lodzi.

W OBCF R ĘC E W kołach ziemiańskich w 
Warszawie opowiadają następujący fakt: Wła
ściciel dóbr Skempe, w pow. lipnowskim, p.
-W łfK hpsłaa; w ń i  TOtrora . tK - irg r a W -

otrzymał piópożjeye sprzedaży tycii dóbr za 
cenę 5 milionów rubli członkowi cudzoziem
skiej rodziny książęcej. Dobra te  mają 450 włók 
obszaru, w tein 100 włók lasu i 50 włók łąk. 
ł . Z. dał odnowiedź o d m o w n ą .

ROZBIÓRKA POMNIKA. W Kownie odby
wa się rozbiórka pomnika carkiego. W tych 
duiach znikną ostatnie jego ślady.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU GÓRNIKÓW 
NA ŚLĄSKU. Sosnowiecka „Iskra11 donosi Jak  
nam z wiarygodnego źródła donoszą, strajk  

we wszystkich kopalniach Górnego Śląska, już 
się zakończył. L 18 kopalń, które zast.rajkowały. 
robotnicy 8 kopalń robotę podjęli na nowo, a 
z pozostałych 10 kopalń większa część robo 
tników zjechała dc szybów, tak, że strajk  ł P  
botników Górnego Śląska uważać można za, 
ukończony.

Z R A PPER SW ILU . D y rek ey i Muzeum Na
rodowego w Kaipperswiln donosi, że zjazd 
członków Rady Muzeum, poprzednio zapowie
dziany ną 20 sierpnia, rozpocznie się w Rappers- 
v, ilu 12 sierpnia.

NEKROLOGIA.

T a d e u s z  J a r o s z  y ń s k i. Z Warszawy 
Jonoszą: Dn. 19 b. m. w nocy zmarł w szpi
talu „Dzieciątka Jezus11 malarz, krytyk, autor 
dramatyczny i powieś ci o pi ra.rz. Tadeusz Ja ro 
szyński. H.

W Warszawie zmarł przeżywszy lat 86. ś. 
p. Mieczysław K r a u z e ,  nestor .aktorów pol
skich. Dla sceny ojczystej, której oddał pracę 
niemal całego życia — położył duże zasłu
gi zwłaszcza p.oaczas kilkunastoletniego okrosii 
ayrefctoratw a swego na prow incji w Króle
stwie Polskiem.

N A D E S Ł A N E .

t
Za spokój duszy ś. p.

EWY ZATHEYÓWNEJ
Manipulantki c. k. Namiestnictwa (C. 

Sakcyi III.
0. 0 .

NaboieAstwo iatobne
odbędzie się w kościele OO. Kapucynów we 
wtorek 24 b. m. o godzinie 8 rano, na które 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześci

jan zaraszają
koledzy i koleżanki.

- MASSAR W KRAKOWIE, poleca na wiosaę i la to : Materyały wełniane 1 jedwabne, Płótna, Zefiry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki 1 Kapelusze 

Próbak towarów abesnia nla wysyła sig.

u i .  F l o r y a ń s k a  L .  1 5  Magazyn otmty ad gadziny 8-aaj rana da 1-szaj i ad 3-tiaj popolalain da 7-mej wieczór.

Nakładem W ydawi odu“ Sp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i uaezGny K o m :i 11 W u y c z j  ń s k i .  ~  Drukarnia , (ilo-m Naioilu'1 w Krakowie pod zarządem Romana Felka,


